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Rysunek A

Sce na „wy biór ki do ga zu”. W otwar tej bra mie dzie dziń ca stoi grup ka wza jem nie pod trzy mu ją cych się więź niów, któ rym
przy pa tru ją się sto ją cy po obu stro nach es es ma ni – je den z ka ra bi nem, dru gi z la ską w rę ce. W le wym dol nym ro gu dwóch
więź niów nie sie na no szach cho re go. Je den z nich, z opa ską funk cyj ne go na rę ce, wska zu je pal cem na sa mo chód cię ża ro wy.
Ude rza do kład ność, z ja ką przed sta wio no miej sce ak cji: ko mi ny na da chu, świe tli ki z za ciem nie nia mi, słu py sie ci elek trycz -
nej, nu mer re je stra cyj ny cię ża rów ki. 

W rze czy wi sto ści obo zo wej na szpi tal więź niar ski na od cin ku BIb prze zna czo no blo ki 7 i 8 – jak przed sta wio no na ry -
sun ku. Po dwó rze mię dzy ni mi za mknię to. Pro wa dzi ła do nie go strze żo na bra ma. W blo ku nr 8 umiesz cza no cho rych ro ku -
ją cych po wrót do zdro wia. Blok 7, wbrew ofi cjal nej na zwie, nie miał nic wspól ne go ze szpi ta lem. Kie ro wa no tam więź niów
krań co wo wy cień czo nych gło dem i pra cą, cho rych, prze zna czo nych na śmierć. Więź nio wie, któ rzy nie mo gli się po mie ścić
w środ ku, le że li na po dwó rzu. 

Blo ki 7 oraz 8 wraz z frag men tem mu ru uwiecz nio ne go na ry sun ku za cho wa ły się do dnia dzi siej sze go. 

Blok 7 był prze zna czo ny tyl ko dla Ży dów. To z te go blo ku dwa ra zy w ty go dniu, w po nie dzia łek i czwar tek, wy wo żo no trans-
por ty do ko mór ga zo wych. (…) Co kil ka dni przy cho dził ofi cer ra por to wy, Obe rscharführer, któ ry na zy wał się – je śli się nie
my lę – Plag ge, aby za brać od stu do dwu stu osób z te go blo ku do ko mór. Za bie rał po trzeb ną mu licz bę cho rych, nie zwra ca-
jąc uwa gi, czy by li to rze czy wi ście cięż ko cho rzy, czy lek kie przy pad ki. W ten spo sób blok był re gu lar nie opróż nia ny i zno wu
za peł nia ny rze ko mo cho ry mi.

Wspo mnie nia by łe go więź nia André Let ti cha, nr obo zo wy 51224
(tłu ma cze nie z ję zy ka nie miec kie go: Ga brie la Ni kli borc)



45

Drawing A

The “Selection for the Gas” scene. In the open gate to the courtyard stands a small group of prisoners holding each other up
and being looked at by the SS men standing on either side, one with a rifle and the other holding a cane. In the lower-left cor-
ner,  prisoners are carrying a patient on a litter. One of them, wearing a  functionary’s armband, points his finger toward the
truck. The precise presentation of the scene is striking: the chimneys on the roof, the lights with blackout covers, the utility
poles, and the license plate on the truck.

Blocks 7 and 8 in sector BIb were in fact designated as the prisoner hospital, just as in the sketch. The courtyard between
them was enclosed. A guarded gate opened into it. Patients with some chance of recovery were placed in block 8. Despite its
official name, block 7 had nothing in common with a hospital. The prisoners sent there because they were worn out from
hunger or labor, or were sick, were marked for death. The prisoners for whom there was no room inside lay in the courtyard. 

Blocks 7 and 8, along with part of the wall depicted in this sketch, are still standing today. 

Block 7 was designated only for Jews. It was from this block, twice a week on Monday and Thursday, that the transports left
for the gas chambers… Every few days the report officer, an Oberscharführer – named, if memory serves, Plagge – came
along to take from one to two hundred people from that block to the chambers. He took the number of patients he needed
regardless of whether they were indeed severely ill, or only mild cases. In this way the block was regularly emptied and then
filled up again with alleged patients.

Memoirs of former prisoner André Lettich, camp number 51224
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Kar ta 7 / Page 7

Do gazu

ołówek na papierze, 13,5×20,3 cm

To the Gas

Pencil on paper, 13.5×20.3 cm
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Ry su nek B

Wy se lek cjo no wa ni więź nio wie by li prze wo że ni sa mo cho da mi cię ża ro wy mi do ko mór ga zo wych. Na ry sun ku ar ty sta wy raź -
nie za zna czył nu mer re je stra cyj ny sa mo cho du oraz sym bol Au na je go kla pie. Ska zań cy ma ją na so bie je dy nie bia łe ko szu -
le, co świad czy o tym, że są to „pa cjen ci” obo zo we go szpi ta la. 

Więź nio wie naj czę ściej zda wa li so bie spra wę, do kąd zmie rza ją. Szcze gól nie, że czę sto ra zem z ni mi wy wo żo no zwło ki
zmar łych. Świad ka mi tych wy da rzeń by li ich obo zo wi ko le dzy, a opi sy sa mo cho dów zmie rza ją cych do ko mór ga zo wych od -
na leźć moż na w ich po wo jen nych re la cjach. 

Gdy tak sto imy pod ba ra kiem 4, gdzie pi sa rze re je stro wa li per so na lia, tuż uli cą obo zo wą to czy się wol no cięż ki sa mo chód wy-
ła do wa ny ży wy mi jesz cze ludź mi, ale już wid ma mi. Z sa mo cho du wy dzie ra się strasz li wy jęk i roz pacz. Dwóch SS-m anów
sto ją cych na stop niach przy ka bi nie gro zi krzy czą cym pi sto le ta mi, co nie ma żad ne go wpły wu na krzyk. Pa trzy my z odrę-
twie niem na strzęp ludz ki, przy gię ty nad bur tą sa mo cho du (…). 

Wspomnienia by łe go więź nia Lu cja na Gon cia rza, nr obo zo wy 37754
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Drawing B

The selected prisoners were taken by truck to the gas chambers. In the drawing, the artist has clearly depicted its license num-
ber and the symbol “Au” on the tailgate. The doomed men are wearing only white shirts, which means that they are “pa-
tients” from the camp hospital.

The prisoners were usually aware of where they were going – especially because the remains of the dead were frequently
delivered together with them. The witnesses to these events were their fellow prisoners, and descriptions of these trucks on
the way to the gas chambers can be found in their postwar accounts. 

As we are standing like this outside barracks 4 where the clerks are taking down personal details, a heavy truck loaded with
people who are still alive but already specters drives slowly along the camp street. Horrible groans and despair resound from
the truck. Two SS men standing on the steps a the side of the cab threaten the screaming men with their pistols, which has
no effect on the screams. We gaze numbly on the human scraps bending over the sides of the truck.

Memoirs of former prisoner Lucjan Gonciarz, camp no. 37754



50

Ry su nek C 

Trans por tom pro wa dzo nym do ko mór ga zo wych wprost z ram py to wa rzy szy ła eskor ta straż ni ków SS go to wych do uży cia
bro ni. Więk szość ba ga ży lu dzie ci mu sie li po zo sta wić na ram pie. Na ry sun ku wi dzi my jed nak męż czy znę nio są ce go ze so -
bą wa liz kę. Aby nie wzbu dzać po dej rzeń, a przez to nie po trzeb nej pa ni ki, w nie któ rych przy pad kach po zwa la no ofia rom za -
trzy mać oso bi ste przed mio ty, któ re i tak od bie ra no im przed wej ściem do ko mo ry ga zo wej. Po ło że nie oraz kon struk cja bu-
dyn ku, w kie run ku któ re go pro wa dzo na jest ko lum na lu dzi, wska zu je na kre ma to rium IV lub V. 

No wo  przy by li, któ rzy mie li za so bą ka torż ni czą pra cę, tru dy de por ta cji oraz licz ne szy ka ny, po śpiesz nie szli tam, gdzie im
ka za no, zu peł nie nie świa do mi te go, że w rze czy wi sto ści cho dzi tu o ko mo ry ga zo we.

Wspo mnie nia by łej więź niar ki Ma ria ny Adam, nr obo zo wy A -17169 

Mo ja przy ja ciół ka – Su si We iss – miesz ka ła rów nież w Wied niu. Ra zem by ły śmy w The re sien stadt i ra zem po je cha ły śmy
do Au schwitz. Przy gar nę ła 6-let nie go chłop ca, któ re go mat ka zmar ła. Na ram pie sta ło się to jej zgu bą. Ra zem z chłop cem, któ-
re go bar dzo ko cha ła, po szła do ga zu. Wie lu lu dzi nie chcia ło roz dzie lać się ze swo imi uko cha ny mi i po szli ra zem z ni mi
do ga zu.

Wspo mnie nia by łej więź niar ki Hil de Den ne berg, nr obo zo wy nie zna ny

(tłu ma cze nie z ję zy ka nie miec kie go: Pau li na Bu rzyń ska)
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Drawing C 

Transports conducted to the gas chambers straight from the ramp were escorted by SS guards ready to use their weapons.
These people had had to leave most of their baggage on the ramp. In this drawing, however, we see a man carrying a suit-
case. In order not to awaken suspicions and the accompanying unnecessary panic, the victims were permitted in some cases
to retain their personal belongings, which in any case were confiscated at the entrance to the gas chamber. The placement
and construction of the building toward which this column of people is being led indicates that it is crematorium IV or V. 

New arrivals who had already been through backbreaking labor, the travails of deportation, and all the harassment hurried
wherever they were ordered to go, completely unaware that in reality it was to the gas chambers.

Memoirs of former prisoner Mariana Adam, camp number A-17169

My friend Susi Weiss also lived in Vienna. We were in Theresienstadt together and we went to Auschwitz together. She took
charge of a six-year-old boy whose mother had died. This is what did her in on the ramp. Together with the boy, whom she
loved very much, she went to the gas. Many people did not want to part from their loved ones and went to the gas with them.

Memoirs of former prisoner Hilde Denneberg,  camp number unknown


